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Z jarmarku niższonowgorodzkiego. 

znajduj'ł się pomieszkania dla kupCów, 
agentów, pomieszczenia na kantory, szopy 
na skład żelaza, baraki dla robotników 
i traktyernie. Wszystkie te bndowle roz· 
bieraj'ł po zamknięciu jarmarku, gdyż na 
mieliznę wylewa na wiosnę Oka. 

Rozmaitych gatunków żelaza przywoż'ł 
na jarmark do 9·cin milionów pndów, za· 

partyach, a zamówienia. robi'ł na ceny przy· 
szłe, które wyjaśnią się ostatecznie dopie
ro w tych dniach. 

Na tem kończymy tymczasową pobieżną 
wzmiankę o obecnym stanie ruchn jarmar
cznego w Niższym·Nowgorodzie. 

-- kupywanych bezpo~rednio dla odbiorców Przemysł, handel i komunikacye. 
Wiadomo~ci z tegorocznego jarmru:kn rll8kich. Do lepszych gatunków zaliczaj'ł 

w Niższym·Nowgorodzie przec~ pessymi- żelazo: jakowlewskie, demidowskie i stro· 
stycznym przewidywaniom co do przyszło· ganowskie, do gorszych - z zakładów rzq.- Drogi żelazne . 
ści tego jarmarku. dowych. Jeszcze niedawno handel żelazem - Donosz'ł "Kuryerowi warszawskiemn," 

Pierwsze miejsce, jak zwykle, zajmuje monopolizowali dla siebie kupcy: Ruka· iż pomimo kilkakrotnie odrzucanego proje
na jarmarku handel towarami manufaktu· wisznikow, Pastuchowy.. i Lubimow, obec· ktu, obecnie ponownie poru zoną. zosłala 
rowemi. Dość wejść do działu tych towa· nie jednak przewaga ich zostala zachwia· sprawa budowy nowej linii od Chełma 
rów, aby powzi'łć pojęcie o hogactwie n'ł, gdyż zakłady żelazue sprzedaj'ł żelazo pl'zez Hrubieszów do Tomaszowa lubel· 
i obfitości gatunków i wzorów w tych to· wprost odbiorcom bez pośrednictwa powyż- skiego. Studya tej linii zostały oddawna 
waraCh. Wszystkie główne liI'my w pań· szych kupców hurtowuych, którzy przed- już przeprowadzone, wytknięty jednak 
stwJe reprezentowane sIł na tegorocznym tem olbrzymie z handlu żelazem ciągnęli pierwotnie kierunek uledz ma zlnianie. 
jarmarku. Towar manufakturowl idzie na zyski. Zmarły kupiec niższo·nowogrodzki Handel. 
jarmarki do guberni nadwołż;\llskich, na Rukawisznikow, który trndnił się wyłącz· - Z Sosnowca donosi korespoudent 
Syberyę, Kaukaz, do Persyi, Buchary nie skupywaniem i rosprzedażl} żelaza, roz· "Wieku": Po długotrwałej snszy mamy obe· 
i Chiu; jedno z najważuiejszych zadań tego pocz'łł interes zaledwie ze stu tysiącami cnie deszcze. łJąki niżej położoue zalane 
handlu stanpwi, aby kolor i rysunek tka· rubli, a pozostawił po sobie w spadku z zostały i gdyby pogoda zechciała dopisać, 
nin zastosować do upodobań odbiorców 12 milionów. potrawy byłyby znakomite i wynagrodziły
i umieć w przybliżeniu odgadn'łć, do jakiej Trudno obecnie dokładnie określić ilość by brak slomy, której będzie bardzo mało 
mi~.iscowości, jjlki miano",icill i w jakiej żelaza, dowiezionego ua jarmark, wyniesie w tym roku. Rezultat zbiorów na Szl'łsku 
ilości towar będzie zapotrzebowany. Prze· ono jednak najmniej 8 milionów pudów. - jest bardzo mizerny. Jarzyny przepadły z 
mysłowcy posiadają w tym kierunku do- W r. z. dowieziono 8,490,534 pud., a wraz z kretesem, a oziminy niewiele lepsze. Oeny 
świadczeuie i umiejętność ' obliczania szans pozostałości'ł z poprzedniego jarmarku ilość zboża idą ciągle w górę. Owies doszedł już 
pOWOdzenia, które ich rzadko zawodzIł. żelaza na zeszłurocznym wyniosla przeszło do ceny dawno niepraktykowanej-85 kop. 
Co Zaś się tyczy gatunku wyrobów, te 9 mil. pudów. Dość ta nie ulegnie, jak są· za pud. Zboże w obecnej porze w bardzo 
ostatnie coraz się staj'ł lepsze; inaczej być dz'ł, zmniejszeniu w r. b., ani też ceny na małej ilości nadchodzi do Sosnowca. Zapa· 
nie może wobec warunków coraz silniej· żelazo nie pójdą w górę. sy zeszłorocznego zboża już się widocznie 
szej konkurencyi nietylko na ryukach ze- Handel solIł na jarmarku upadł zupełnie wyczerpały, a nowe wskutku przygotowy
wnętrznych, ale i wewnętrznych. Prze· z chwil'ł pojawieuia się soli bacbmuckiej i wafiia ziarna na zasiew jeszcze nie jest go· 
dewszystkiem :.... pisz'ł "Birżewyja wiejlo- sławianki. towe do sprzedaży. W skntek spodziewa· 
mosti" - nie tyle silnymi, ile szkodli- Chociaż w handlu naft'ł usposobienie nych W Prusach wysokich cen na zboże, 
'wyroi konkurentami okręgu moskiews.kiego ospale, jednak ceuy stoją na wysokim stacya Sosnowice dr. żel. iwangrodzldej 
fabrycznego są fabrykanci łódzcy, których poziomie, przypisać to pależy usilowa· będzie w porze zimowej świetnie prospero· 
ageuci-~dzi objeżdżają miasta i, proponu- niom zmonopolizowania tego handlu na ryn· wała. Na przewidywauy większy ruch zbo
jąc kupno towaru wedle próbek, robią. ku tutejszym. Na jarmarku znąjduje się o· żowy, jak dot:nJbczas, wpłynie niezawodnie 
ustępstwa Od cen fabrycznych. becnie nafty do 1,200,000 pudów w skła· wydawanie zaliczek na zboże przez bank 

Drugie ,miejsce zajmuje handel żelazem. dach 7·miu firm, a w drodze jeszcze jest międzynarodowy w Petersburgu, przez po
Dia handlu tego każdorocznie na czas jar- około 800,000 pudów. średnictwo drogi południowo - zachodniej, 
markn wznoszą całe miasteczko z drzewa Dowóz ryb obfity, a ceny na nie nader na trausporty skierowane do Sosnom:a 
i desek na t . zw. Piaskach-mieliźnie pili- nislde. . drogI} iwangrodzką , jak również zniżona 
skowej przy brzegu Oki, przylegającym do Handel herbat'ł dot'łd zaledwie się roz· przed miesiącem opłata za składowe w ma· 
placQw jarmarcznych. W miasteczku tern I począł, zaknpy jednak niewielkie, w małych gazynie tranzytowym rzeczonąj drogi od 
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8) 
Mam T. Ebner·ł'.Baucnbach . 

ZNÓW USUACO DA WłIBJ! 
NOWELA. 

Przekład Wlktorrl ~os lekłej. 
'on -o...-

(Dalszy ciąg-patrz Nr. 181). 
Po tej katastrofie zapanowała prawdzi

wie gl'obowa cisza. Ciotka zaledwie do
słyszalnym szeptem zawiadomiła gnwer
nera, że w niej "wszystko 'się gotuje", a 
hnbinie łza spadła na. talerz. 

Po kr ótkiej chwili odważyła. się Klara. 
wstawić do hrabiego za swymi ńczniami . 
Hrabia wszakże udając żę nie sły zy, zwrp.. 
cił do niej mo,wę. 

- Pani możesz być niepunktualnI}, pan
no Dubois! Pani, ~wiljot się chyba p,rzewra· 
ca... Oj, oj, panna Dubois niepunktualna 
poraz 'pierwszy w życiu! 

- Chciej IJanie lu:abio przyjąć to za wy
tłoma'czenie,-,Qdparła Klara z zimn'ł krwią.. 

- Czy nie masz wcale sumieyia? - sze
pnęła towarzyszce Marya, - zgrzeszyłaś 
przeciw całemu pprządkowi domowemu, 
sprowadzasz nieszczęście rodzinne i ani na 
chwilę nie ~paaasz w rozpacz! 

- Jestto }ladzwypzaj dziwne, że ... -ode
zwała się IIrabina podnosz'łc oczy' .,. nad ta.
lerza-nadzwyczaj dziwne że ... -{ szlachet· 
na pani niedokończyła rozpoczętego zdania 
dzięki przyzwyczajeniu panowania nad so· 
hą i wględno.ści dla swych podwładnych. 
Dopiero IV dwie godziny później jadąc z 
siostrą do teatru zaczęła znowu: 
, - Jest to nl\dzwycZl\i dziwne, że panna 

Klara nie uważała nl).wet za właściwe wy
tłomaczyć swego spóźnienia. 

- To z tego ~~_a, źeJą zepSnliśCle~, II kate1'ł, siedziała CIOtka .10anna, w srebrno 
odparła ciotka.-Zawsze powiadam, zbytnią popielatej jedwabnej sukni i olbrzymim bia
dobrocią psnje się służbę. łym czepcu, na sztywnie trzymauej głowie. 

Po obu stronach kanapy UI\ fotelach jej 
*" siostrzenice bliźnięta, siostry Eliza i Berta, 

- Czy stryj i stryjenl!:& są w domu? -
zapytał Arnold wchodząc do obszernego 
przedpokoju w mieszkaniu ,pana Jana Bret· 
felda. . 

- Tak jest panie,-odpowiedziała. poko· 
jowa,-pan August i pan 'Yincenty są na 
obiedzie, panie także i... - Godała skubiąc 
biatjr fartuszek-panna Józjlfa Bretfeld jest 
także. • 

Józefa Bretfeld ... jedyna córka konsula 
Bretfelda, przeznaczona mu przez rodzin~ 
na żonę, spotkania z któr'ł unikał dotych· 
czas uparcie, ona tutaj? 

- .Przyjechała dziś z Paryża z panem 
stru:szym i stanęli u nas-mówiła pokojowa. 
uradowana wrażeniem jakie jej słowa na 
przYbyłym wywarły, 

Arnold szybko wyjął kilka sztuk pienię· 
dzy z kieszeni i podając je służącej zawo
łał pospiesznie zwracając si~ do wyjścia: 

- Nie mów nikomn, że tu byłem. 
W tej chwili jednak rozwarły się podwo· 

je sali jadalnej i stanął w nich Augnst 
Bretfeld. 

- No, muzykusie, przyszedleś uaresz
cie? - przemówi! do brata, kołysząc przy· 
tem wysoJ;:ą SW'ł postać o zapadłej piersi i 
zgiętych ramionach.-Dostrzegliśmy cię już 
z okna i śmieliśmy się z wypadku który 
cię właśnie dzisiaj sprowadza. No prosimy, 
prosimy dalej . 
Mówiąc to August szedl przodem, zosta

wiając poza sobą otwarte drzwi, Arnold 
postępował za .nim przez szereg pokojów. 

W salonie znalazŁ dobrze znajome mu 
grono rodzinne, nsadowione w odwiecznym 
porzą(lku. Na kanapie obitej czerwon'ł bro· 

dwie poważne piękności, m-edniego wzrostu, 
proporcyonalnie zbudowane, o podłużnych 
twarzach i figurach, zdradzających pewną 
skłonność do otyłości, obciśniętych brązo
wemi materyalnemi stanikami. Naprzeciwko 
dam w głębokim foteln spoczywał szef fil" 
my Bretfeld. Staruszek to był nadzwyczaj 
małego wzrostu, taI{, że ginął zupelnie w 
fotelu, a nogi niedostaj'łce do podłogi trzy
mał na podnóżku, Z ustami otwartemi, z 
ciekawością głuchego rozglądał się naoko
ło siebie, nie rozumiejąc ani słowa toczą
cej się rozmowy. ' 

- Arnold przyszedł! - bzyknął nad 
uchem starca Angust, schylaj'łc się nad fo· 
telem. 

- Kto taki?-zapytał Jan Bretfeld. 
- Arnold,-krzykn'łł mu w drugie ucho 

młodszy siostrzeniec, "elegancki" Wincenty. 
Był on niskiego WZ1'OStu, bępy, brunet, za 
wsze starannie ubrany i ufryzowany, a na 
pi'łtym palcn u obu rąk, nosil pierścionek 
z olbrzymim hrylantem, rzucajl}cynl bezu
stannie iskry. 

Widok tych pierścionków "'J'st&rczał za· 
zwyczaj Arnoldowi, aby obudzić w nim 
chęć odświeżenia złośliwym dowcipem, o· 
klepanych anegdotek, któremi w tym domu 
zaspakajauo potrzebę wymiany myśli i słów. 
Dziś jednak powitał rodzinę krótkim nkło· 
nem i z niezmiernym podziwem przygl'łdał 
się nowemu zjawisJ..'1I, pięknej kuzynce od 
której dotychczas uciekał ... Jakże pięknem 
było to wysmukłe stworzenie o jasno·blond 
włosach i modrych oczach! Spoglądala naii 
przytem tak swobodnie, odpowiadając na 

,głęboki nkłon, że chyba nic nis wiedziała 
o zamiarach obu rodzin odnośnie do ich 

zboża, id'łcego za granicę, a na skład przez 
komisyonerów prowadzących trauzakcye 
zbożowe oddawanego. Poprzednio opłata 
wynosiła. za przeciąg jednego miesiąca 24 
rs. 56 kop. od wagonu 610 pudów. Wpraw
dzie tyleż wynosi opłata składowego w ma
gazynach, będących własuoścIą prywatuych 
domów baukierskich w Sosnowcu, ale je
dnak magazyn kolejowy ma to udogodnie
nie, że zboże, przychodz'łce i Ces'lrstwa, 
może być wprost z wagonu wyładowane, 
gdy tymczasem do prywatnych magazynów 
należy go przewieźć na ful1uankach. Za· 
rz'łd drogi, mając na względzie potrzebfl 
zatrzymywania zboża w Sosnowcn przy 
spadku cen na rynkach zagranicznych zni· 
żył opłatę za takowe w magazynie tranzy
towym i prywatnym przedsiębiercom odda
nia magazynu w dzierżawę odmówił. 

- Z dzienników ruskich dowiadujemy 
się, iż w ostatnich czasach powiększyło się 
znacznie zapotrzebowanie na. platynę. Głó
wnym rynkiem wywozu jest Fr&llcya. 

Podatki. 
- Prawit. wiestnik" zamieszcza przepi

sy, tyczące się pobierania podatku w wy
sokości l/O kop. od puda przewożonego to· 
waru na utrzymanie maga.zynów, składów 
i t. p. Od podatku tego wyŁączone SI}: a) 
towary, wysyłane za frachtami pośpieszne
mi, oraz artykuly żywności; b) konie, by
dło i t. p.; c). pakunki należące do wojsk; 
d) bagaże, wysylane ąz~uk.am·· e) towar, 
przewożony całemi wagonami, jak węgiel 
kamienny, drzewo, wapno, ruda i t. p.; f) 
towary, przesyŁaue w koml1!1lk eyi bezpo· 
średniej ze stacyj zaaranicznych; ,g) towa
ry, dla których wysylający nie wymaga 
pomieszczenia pod dachem. 
Przemyał. 
- Dzienniki petersburskie donosą, iż 

ministeryum dóbr państwa zamierza w dal
szym ciągu popierać kulturę drzewa chino· 
wego na Kaukazie. Dotychczasowe próby 
wydaly pomyglne rezultaty. 

- Do komitetu ministrów wniesiono 
projekt nstawy towa1'zystwa rozpowszech
niania wiadomości handlowych. 

- Departament górniczy otrzym&ł wia
domość o znalezienin dwóch znacznych 

małżeństwa. lI1Mżeństwo to f!kOJ&l'llyĆ za· 
mierzyli, a raczej w zeszłym rokn zamie· 
rzali bracia Arnolda, po powrOCie z Pary
ża, gdzie zobaczyli piękn'ł siostrzenicę. 
Opowiadali wówczas cuda o jej urodzie i 
zaletach, ale czyż tym niewybrednym kup· 
COIU zawierzać można w kwestyach gustu? 
ich żony najlepszą były na to odpowiedzią. 
Arnold przypuszczał, iż sympatya milionów 
Bretfeidów senior, względem milionów Bret
feldów jlmi;}r, skłaniała obie rodziny do 
tego zwi'łzkn. Jakąż omyłkę popelnił w tym 
względzie! jakfŻ niesprawiedliwość! to uro· 
cze stworzenie było pełne ta.kiej prostoty, 
wdzięku, tak poważne a zarazem tak mło· 
de!... tak młode!... Co za różnica. między 
natnralnym powabem tego dziecka, a my· 
wnem obejściem jego bratowych, wiecznie 
roszczących sobie jakieś pretensye, wiecz· 
nie napuszonych, iunych w towarzystwie i 
inuych w domu. Ostatecznie Arnold mu· 
siał przyznać, że bracia mieli względem 
niego dobre zamiary. Ale dziwnem i na
gaunem wydał mu się ten zachwyt, jaki 
odczuwał w obec pięknego dziewczęcia, on, 
który przed trzema zaledwie godzinami la· 
ręczył się i pozyskał od tak dawna upra
gnione szczęście! !'iie, był to zapewne je
dynie artystyczny zaohwyt nic więcej. Z ca
łym też zapałem art y ty rozmawiał z pię
kną pann'ł i prawdziWI} przykrość sprawi· 
ło mn przybycie konsula, z kt.órym Józefa 
miała jechać na operę. 

Konsul Bretfeld powracał właśnie z obia
du od ministra handlu; rnmiany, okrągły 
człowieczek, okryty mnóstwem orderów 
wygl'łdał na. uosobienie szczęśliwo ci i za 
dowolenie z siebie. Spostrzegłszy Arnoldł, 
zachmwozył się trochę i chłodno bardzo od
powiedział na jego powit&nie. 

- Jeszcze nie Da ksiątęcym dworze pa 
nie kuzynie? czyż w tym roka nie 111& ta-
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gniazd turkusów w Azyl Środkowej na te-I już Łódż tem ostatniem przedstawieniem. pieniędzy, ani wiadomości żadnej nie otrzy
rytoryum roskiem. To też wrażenie z niedostatecznie pl'zygo- ma.ł od niego. Za.niepokojony, zainterpelo-

- W piśmie "Niedielnaja chronika wo- towanej gry artystów zatarło się w pa- wał komisanta o wyjaiinienie, na co tenże 
schoda." znajdujemy ciekawą koresponden- mięci teau·omanów. Dopiero przedstawie- po kilku listach odpowiedział, że sprawę 
cyę z powiatu końskiego, którą przyta.cza- nie wtorkowe pozwoliło nam poznać do- oddal adwokatowi; tymczasem wskazany 
my poniżej: "Powiat koński, dzięki swe- kładniej tę wesołą farsę; to też wdzięczni przez komisanta adwokat o sprawie owe
mn położeniu geogra.ficznemu, należy do na.j- jesteśmy reżyseryl za. wznowienie w te- go kupca ni.c nie wie. Podejn:ywać więc 
bardziej pI'Zemysłowych w guberni radom- atrze letnim ,,FI orka, " i spodziewamy się że należy, że komisant odebrawszy pieniądze, 
skiej. Nim zbndowano tutaj kolej żelazną, sztuka ta niejednokrotnie powtórzoną. zo- przyswoił je sobie, co może kupca narazić 
przemysł zau·udnial mnóstwo ludzi. Teraz stanie, z tern jeduak zastrzeżeniem, że ar-I na znaczną stratę· 
a.toli posu·ada.ła zarobek najnboższa część tygci, grający we ,,Florku," powtórzą. tak- (-) lobuzerya. Onegdajszej uocy czte
żydów. Przewóz snrowca, żelaza i inuycb żll próby jeszcze z kilka razy, Nie twier- rej panowie, idąe ulicą Piou'kowską w 8tro
kru8ZCZÓW z istniejąl\Ych tutaj fabryk do dzimy tu bynajmniej, aby wszyscy ról nę ryuku Geyer.a, po drodze zdejmowali 
Warszawy, Piotrkowa i Radomia wyma- swych nie umieli, lecz w farsie najmniej- szyldy z nad sklepów i przenosili je na in
gal tysiąca robotników, kiedy zaś przepro- sza rola nieumiana psuje wrażenie i sztu- ne miejsca. Panowie ci, widocznie w różo
wadzono kolej, zastęp roboczy popadł w ka traci na wartości, tembardziej za.g w wych humorach, a.larmow&li również stró
nędzę. Niektórzy zaprawni do pracy fizy- sztukach takich jak ,,Florek," gdzie wszyst- ŻÓW wszystkich ·domów, !Uwoniąc po kilka. 
cznej, najęli się do ładowania i wyłado- ko obliczone na. życie, werwę i szybkość minut. t<ia szcz~ście, próby w celu wywoła
wywania na stacyach kolei; jakoż na sta- w rozwoju sytuacyj. Wyróżniali się grą we nia niezadowolenia stróżów nie odniosły 
cyach towarowych kolei iwangrodzko-dą- "Florku" pp. Mielnicki w tytułowej po- skutku, cerber bowiem żaden nie przery
browskieJ i warszawsko-wiedeńskiej głów- staci, Grabuiski (Ksawery Pliszewski), wał sobie, smacznego snu i bramy nie 0-
nie żydZI trudnią się przenoszeniem cięża- Idziakowski \V roli Heliodora, Głoger (0- twierał. 
rów i przewozem. Pracnjący na <Iobę 10 nufry, ojciec RzucaIskiego) i Różański jako (-) Nieszczęśliwy upadek. Pan D. E. 
do 12 godzin, otrzymuje conajwięcej 50 do RzucaIski. 1'ym nie można zarzucić braku przechodząc ulicą Piotrkowską kn Wólce, 
60 kop. Znośniej zarobkItią żydzi w fa- inteligencyi w grze ich, pomimo, że r61 ię potrącouy wstał przez nieuwI\Żnego prze
brykach. Należąca do p, A. Fillkelsteina uczą "pociągiem po~piesznym", szczególniej chodnia i przewr6cił się tak nieszczęśliwie, 
fabryka gwoździ i sierpów zatrudnia prze- p. ~[jelnioki. Nic także nie możemy zarzu- że złamał nogę· 
szlo 50 żydów; cz~ść czwartą stanowią cić grze pp. Dąbrowskiego i Barto~zew- (-) P. Szygaryn, znany publicysta i li
chłopcy i dziewczęta. Płacę otrzymują skiego; w pierwszym znać, że wyrabia się terat I"llski, bawi w naszem mietlcie. P. Sz. 
tam od puda; rohotuik miesięcznie zarabia szybko, o drngim możemy powiedzieć, że w sobotę w teatrze Victoria o(lczyta ntwór 
25 do ao rnbli. W sąsiednim Tomaszo\\ie zawsze zasługuje na uznanie, choć reżyse- sw~j dramatyczny, przerobiony ze swej po
we wszystkich Pl·awie fab.ykach snkienni- rya obchodzi się z nim po macoszemu, wie$ci p. t, .Nowy Izrael". 
czych i inllycb pracuje gł6wnie ~ziaLwa Artysta ten 1I0wiem w kilku widzianych (~) Teatr łódzki. Dziś w teatrze letnim 
żydowska. W fabryce p. A. jest około 200 przez uas kreacyacb z(lrlldzał nietyłko w !:leUina" Walka o córkę", melodramat w 5 
żydów połączonych w artEl! i mających takim zakresie, jak wobecule powlerza- aktach, napisany przez Pawła Kośmińskie
kasę ;apomóg. Nadto około 300 rodzin nych mn rolach - zdolności. Co ,lo p, go. Dowiadujemy się, że autol· będzie 0-

trudni się specyalnie wyplataniem k08zy- Rejterowicza, to powiemy, że artysta ten, becnym na tern plozedstawieniu, 
ków, mebli, taboretów j t. d. Żydzi tu- jak zapewne sam to przyzna, nill ma wieł
tejsi V( porównaniu z zamieszkałemi w są- k1ego zapalu do komedyi; użyteczność jegl> 
aieli~twie , :tą piastunaJlli fortnny. Każdy wielką jest, jak wiem)", w operetce; roli też 
posiada fach jakiś. Nawet rysy żydów Andrzeja Pietrzyckiego nie podołał, a [1Ia
tomaszowskich są odmienne. . ]ie spotkasz czego rolę tę mil powierzono, nie rozumie
tutaj zgarlliQnych, bladych, wychndłych i my. We "Florku" rołę Leona Prosiątkow
głodnych żydów, jakich widzisz gdziein- skiego grał p. 8taszkowski... Że rolę tę 
dziej na każdym krokn. W Tomaszowie mógłby zagrać z powl)dzeniem p. R., wcale 
mamy żydów we wszystkich gałę7.iach !lie w,tpimy i r~czyć możen.,y, że zag:fałby 
dzialalności: subjektów, buchalterów, ko- Ją lepIej od p. S., któr)" lIIe zasluguJe na 
respondentów bandlo~ych, magaz>:nierów, to,. a.by w tak. błachych !'Olkach był po
z8.rządzającycb, komISyonerów, WIększość ~IWI~UY, gdy. Je~t w sztuce ,ta~a posta.ć, 
atoli pracItie fizycznie." Jak Pletrzyckl. Z ról c1amskllili Jednę p-nę 

KRONIKA. 
Warszawa. 

Telegrafy, Borawską wyróżniamy. 
- Ze sprawozdań departamentu główne

go zarządu lJOczt i telegrafów .okazuje się, 
it w r, z. przyjęto na. wszy~tklch ~tacyach 

Kum/ar szpitala tuol_~kiegb i główny kie
rownlk w'Ządzallych przy tymże ~zpitalu 
sal zarobkowycb, general Radoszkowski, 
wyjechał za grauicę w celn zwiedzenia po
dobnego rodzaju zakładów filantropijnycb. 
- W składzie kolonialnym p. K. na 'owej 
Pradze, 16·to letni praktykant, M. P, z nie
wiadomych przyczyn usiluwał powiesić się. 
Zamachowi samobójczemu w porę prze-

R. szkodzono.-W Warszawie ttJ'iell. Ilrtk:iarzy 
(-) Przemysł włościański . Wczoraj do zajm1ve obecnie miejsce stróżów w ogro

miasta naszego włościanie z okolic Łaskn dach podlniejskicb, z zadanh swego 'Wy_ 
dowieźli 574 sztuk gęsi, które roz,kupili tu- wiąznjąe się nader sumieunie. ~ POllariia o 
tejsi handlarze drobiu. Drób ten z powo- przyjęcie w poczet student6w uuiwersyts
du nadchodzącycb świąt izraelskich, jest tu warszawskiego, przyjmowane będą do 
rozchwytywanym. dnia 23 b. m. Uczniowie, którzy ukoliczyli 

telegraficznych fj68,81.5 depesz. 

Wiadomości bie2ące. (-) Zboża w okolicy Łodzi zostały już szkoły realne, przyjmowani będą po złoże
sprzątnięte. Od ostatnich deszczów ucier- niu egzaminu z języka łacińskiego i grec-

(_) Z teatru. Na wtorkowe przedstlY piały wiele owsy i jęczmiona, kt6re w zna- kiego w zabesie kw·su gimnazyalnego. 
wienie teatr tutejszy wy.brał trzyaktową cznej czętlci porosły i poczerniały. Przy podaniach, oprócz zwykłych dowo
farsę )lp. Abrahamowicza i Rllszkowskiego (-) Czy nie sprzeniewierzenie 7 Łatwo- d6w szkolnych, należy dołączyć dwie foto
p. t. "Florek. u Treści tej sztuki przy ta- wierność często pI'Zypłacają łudzie wielkie- grafie, opatrzone własnoręcznym podpisem 
czać nie będziemy, gdyż czytelnikom na- mi su·atami, jak świadczy fakt następują- 'kan<lydata.-Tl>W{Q·zystłuo ogl-o&1ticze rozpo
szym jest ona znaną z recenzyj o tej 'sztnce, cy. Pewien knpiec, mając do odebrania w czyna przerwane we wl'Ześniu posiedzenia 
podanej w "Dzienniku" wkrótce po ukaza- Moskwie pl'Zeszło 5,000 rB., powierzył pe-l sekcyjne. . 
niu się "Florka" na scenie łódzkiej. Farsa wnemu komisantowi zainkasowanie powyż- - Petersburg. 
powyższa była graną wtedy w Łodzi przez szej swny, składając do rąk jego dOkumen-/ Pan minister wojny tvy(lał, jak <1ono-
towarzystwo p. Grabińskiego naprędce, ty i upoważnienie. Od wyjaz<lu komisanta si "Ruskij inwalid" rozporządzenie, aqy 
bez przygotowania, trupa bowiem żegnała. upłynęło już kilka miesięcy, a. kupiec a.ni wszyscy na.czelnicy wojskowi wskazywali 

kiego pośpiechn Jak zeSZłego? a może za- ,rle ma majątku, a nazywa SIę Klara I ki Wmcenty zamIenił się we wstrętnego 
proszenia nie było? DuboUl. oszczercę, a z twarzy Augusta znikł naj-

_ Pl'zeciwnie, otrzymałem je właśnie,- - Jak? -zapytał stal'zec, sądząc że źle mniejszy odcień dobrodusznoś~ Al1l01d 
odparł Arnold. usłyszał. Arnold powtórzył nazwisko Kla- milczaŁ uparcie.-Jakże. dalecy byli mu ci 

_ l nie skOlozystałeś z niego dotychczllSc? ry. Zapanowała długa chwila milczenia. Indzie!-myślał przyjaciel piękna. 
_ ' ie jeszcze, i prawdopodobnie odmó- P)'zerwała ją Eliza odzywająo się z irOll~- Jan Bretfeld tymczasem słuchał z żywą 

wię. , cznym uśmiecbem. ciekawością splozeczki synowww. 
_ Hahaha! - w(}'buchnąłnagle Augqst, - Pamiętamj!l'kiegoś tancmistrza Dubois. - Obstajesz przy swoim zamialoze? -

trąc kościste swe dłonie.. - '.cak właiime - odparł A.l1lold z lek- zapytał w końcu August. 
_ Joanno, co on powiedział? - zawolał kiem drżeniem list - jego córka jest moją - Tak jest. 

szef firmy, zwracająe się do żony. Win- narzeczoną· - Joanno co on m~wi? - zwrócił się 
centy tymczasem śmiał się z cicha, a Eli- , ~ały szef firmy pokłada.! s,ię w f?telu ~e szef firmy do żony. 
za i Bel·ta, surowym wzrokiem przesu·ze- s~l~hu, ciotka Joan.na sm lała ,Się tak~e Ciotka Joanna dała znak mężowi i para 
gały mężów. Konsul , zbjiżył się WÓWCZl\ll \~I(lz~c \~eso~y . hnmOI . sw~o męza. Oble staruszków, ująwszy się pod ~·~ce, wyszła 
do eiotdti, pooałował ją. z szacunkiem. w ~ę- slOst,lY s~edzl~ły ,'" 1~~ze,ulU, Aug!!St po- do przylęgłego pokoju. Po głOśnej pl'Ze
kę, przYJ·zekł po teatrze odprowad~lć cor- W~I ~ał Cl~gle.-:-Gł~p~e- zaI ty; a :Vlllc.en~.y mowie ciot~ rozlegającej się w salop.ie 
kę do gogciUllego domu krewuych, I. w ~- ~blu.szył SIę. ~~Iewrue.-Co tez wYoaduJesz? milno W·ZIVI zamknię~ych, stĄruszk~wie 
W&rzystwie J ózef,y oraz Augusta I W 1Il- ry I baletlllczka!. . wrócili i z powagą · pl'Zystąpili tlo boha.tera 
ce.ntego opu~cił salon. Arnold chętnie by~- -:- .AI~lI ona llIe ~est .baletllIcz~ą .. · Po- tej rodzumej scelly.. 
by poszedł w ich ślady, ale prze~ógł SJf} zllaJęlll Ją··· pozwólCie nu wam Ją' przed- Ch .' ' t' . ' ./. 
i usiadł na opuszczonynl krześle Wlllcente- stawić. ' , - . ces; Wille ~ aI\o~pzo zeD!" lJię z 
go puy stryju. Okrzyk .obm'zenia trzech kobiet był od- baletwc;zk~. -~apytał ~trYJ Ja~. 

_ No i cóż powie~z? ,....:. zapytał starzec powiedzią na. te slowa, a August i Win- - O~eruę. SIę Z .raa1ą ,DubolS. 
podnosząc głowę. - Mów tylko głośno, że- centy, przystępując do Inłodszego brata, - W takim raZIe, m?J chłopcz~-~aczął 
bym cię zrozumiał. . . oświadczyli, że panna Dubois nigdy progu ZIl?W starzec, kw·~ząeJeszcze wIęcej ma-

_ A więc posłucbaJ koc~any ~trYJu! - ich domu nie przestąpi. Poznawać jej bJi- l~uką s~ą postać I. u·zęsąe.gł0:-vą,- w ta
przemówił Arnold po newneJ Ilauzle, w cza.- żej, ani zasięgać wieści nie · pragną wcale, kIm raqae muszę Clę wY~ledzicz;yć.. ~ac
sie której bracia powrócili do salonu .. - aby nawet pozoru nie było, że rotlzina dzo nu przy~·o, ArnoWzie, ale. p.leru/j.dz 
Przyszedłem tutaj aby kochanym strYJ.o- Bretfeldów choć na chwilę zgodziła się na B.retfeldów rue moze 811aść na, dZieCI balet-
stwu i rodzeństwu oznajmi!', .... - spokÓj z coś tak niemożliwego. IlIków. 
jakim rozP.oczął opuści! go uagle, z wysil- .- Myłigz się Arnoldzie - wmieszała się - '1'0 nie taki pieniądz jak inne - d.o-
kiem <Iokończył: d.o sprzeczki Eliza - sądząc, że nie znam dała ciotka; - zdobyty uczciwą pracą, w 

_ Przyszediem wam oznajmić, że dzi- twojej wybranej. Widziałam ją w pewnym uczciwe ręce powierzonym być winien. 
siaJ zaręczyłem się. domu, gIlzie udziela lekcyj ; przekwitła to - Wincenty- rozkazał starzec- idź do 

_ Zaręczyłeś się! ~ P.owtórzyli ~ zdzi- już pamm, mvJ w'Ogi, pozująca na młodą.. kantoru i przynie!l Arnolda t!lmto Cdrrente. 
wieniem .obecni, a August dodał: - Już I'l'zel;witła? - ale tem doświad' W parę minut później leżała na stole 

_ Eh, głupi żart! czeńsza - :i,ar~ował Wincenty.-O! ty mu- olbrzymia księga, a szef firmy, stojąc nad 
Stryj tymczasem wybuchnął szczerą we- zykusiel... da0 się tak złapać jakiejś in- nią, przeglądał długie rzędy cyfr, j a,k ge-

sołotlcią. tryganC6, francuskiej baletniczce! neraŁ swe wojsko. Teraz miano się pora-
_ A do stu kartaczów, patrzcie tylko - Ani sł.owa więcej!- kI·zyknął Al'Ilold, chować z muzykusem. Dotycilczas wypłlY 

na tego burszał-zawołał uderzając Al1lol- ale go zagłuszono. Cóż bo on mógł wie- cano mu, ile tylko zażądał; co najwyżej, gdy 
da w kolano zaciliniętą Piąstkll - żartuje dzieć o ludziach, o stosunkach tego ~wia- wydawał zbyt wielkie sumy na instrmnen
sobie z z!ł.l·ęczyn... powinien wkrótce po· ta., on, żyjący ciągle w obłokach, od natu- ty muzyczne lub arcydzieła sztuki maI ar
widnie Rad tem pomyśleć. No, ale jakże I'y skazany już, aby go wyzyskiwano i skiej, August mawiał wtedy: nJeste~ pra
wygląda ta narzecz.ona? oszukiwano. wdziwym Don-Juanem ' skrzypiec i forte-

_ Czy bogata? piękna? jak się nazywa? I Rozpoczęła się wstrętna walka: eleganc- pianu," albo: "Już kupiłeś nowy obraz? 

}Ii 182. 

władzom naukowym odpowiednie osoby 
kt6reby mogły z pożytkiem wykładać nau: 
kę gimnastyki. 

.Prallnfelslwiennyj wiestnik" zamieszcza 
r.ozporządzenie, na. mocy którego do izrae
litów, po~hodząeyc~ z ĄzYi środkowej, 
a nabywaJąeych pOSIadłośCI w baju tw·
kiestańskim, stosowane mają być plozepisy 
I) cudzoziemcach, oraz izraelitach pocbo
dzenia cudzoziemskiego. 

Ministeryum dóbr państwowych stara się 
rozwinąć w okolicach Ty/lisu hodowlę 
drzew chinowych. Próby dokonywane w kli
macie ka.ukaskim dawały pomyślne rezul
taty. 

- PIotrków. W tutejszem gimnazynm 
żeńskiem podwyższono opłatę szkolną z 20 
rs. na 30 rs., w klasie przyg.otow.awczej, 
a. w pozostałych klasach z 30 rs. na 40 rs. 

- W Ozorkowi e banda łotrów napadła 
przed kilkoma dniami na dom Lejzera Do 
mankiewicza. Łotrzy z1"l\nili jednego z prze
jezdny~h mieszkańc6w <Iomu a sami zbiegli, 
wysu'aszeni przez czeladników piekarskich. 
Chodzi pogłoska, jakoby- hersztem owej 
b~n~y był niejaki Zingler, zbiegły z wię
zlema. 

- Z Kazimierza nad Wislą piszą do .Ga
zety Polskiej" o nadzwyczaj pomyślnym 
stanie urodzajów w zbożach, jarzynach i 
owocach. , 

- Liflandzkie towal"2:ystwo pszczelnicze 
zostało zatwierdzone plozez ministeryum, 
jak donos7.ą "Nowosti". 

- W Kasłmowie gub. riazańskiej osia
dła kobieta lekarka, muzułmanka, ciesząca 
się wielkiem zaufaniem u współwyznawców. 

- Spotkanłe się pociągów nastąpiło na 
stacyi Czaplino kolei jekatel·yńskiej. Po
dróżni zostali tylko silnie potłuczeni, bez 
obawy o życie. 

- Artysta-małarz; W. A. Kotarbiński, 
obdarzył szkołę l"ysunkową w Kijowie 
wszystltiemi studyllmi swojeuli, wykollane
mi olejno w ciągu ostatllich dwóch łat. 

- W Tyflisio run. być otwartą we wrze
śniu r. b. nowa szkoła miemicza. 

\ I 
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X Maszyna do składania czcionek. 1)0 
• Frankfrtrter Ztg." donosi kore.pondent z l,on·. 
dynu pod d. 19 lipca, ~e wielkie wratel\ie wy
wolala tam w kolacb drukarzy i nak.ładców 
nowo przez I!mery""nina Mergenthalera wyna
leziona l . Linotype" nazwana p1aszyna, kt6)", 
w rucbu oglądać motna na rogu New-Bond
stree,t. Przed kilku dniami zaproszory ' do jej 
obejrzenia Gtadstone, wypowiedział mowę, kt6-
ra 'W cil\gU 5 minb.t zostala złot'on, j wydru
kOWlllią. P.rzyrz'ld wygl,da jak pianino. Zecer 
ma p",ed sobll 4 jakby kławjatury, a kaMy 
klawisz oznacza lit~rę 1l1bo cyfrę. Patl"Zllc na 
rękopis, dotyka zecer odpowiednich klawiszów 
jednego po drugini, 'z włMciwycb kaszt wyclio
rIzIl matryce (fonny do odlewania czcionek) , 
ustawiają się w szereg, a gdy jut utworzyiy 
cały wjersz, zesuwaj, się automatycznie na 
bok, ~ lewej ręce zecera. Poruszenie dźwigni 

Ze też ty zawsze musisz się obrazkom 
przyglądać, jak małe dziecko:" 

Ale stary , szef firmy ., brał go wówczas 
w obronę· 

- Płallcie - mówi! - ja to pokryję. Nie 
n!ł.l·U8zajcie tylko z jego czę§ci. Dopóki nic 
gorszego nie zro.l>i, ja płacę za niego. 

W mniemaniu bowiem stryja Arnold był 
zawsze niepełuoletni, rodzula więc 1l0'Yuma 
byllli mieć o nim staranie, gdy.ż on 'do 'tego 
nie był zdolnym. • 

- Ma i winien-nu·uczil.ł starzec. 
August i W~r;enty. wyciągnęli z kiesze

ni ołówki i z kouiiczną szybkością wypi-
sywali cyfry w notesach; szef firmy liczył 
W pamięci: , .' . , 

....L 39,651 złotych i 40 baj carÓw- prze
mówi! po krótkiej pauzie, a. w tejże cl).wili 
August i Wincenty" składając notesy, po, 
wtórzyli: • 

- 39,651 reliskich i 40 ktajcarów.' '. . 
~ Gdy .odliczę sobie tę sumę, a zr9bię 

to-odezwał się znowu starzec- tobie, mój 
chłopcze, niewiele zostanie. 

- Jakto? - zawołal Arnold z polllięsza-
niem, . ' 

- Tak, tak, mój .W·ogl! ·1 Wiedziałbyś o 
tern dawno, gdybyś się trochę interesami 
zajmował. Rodzice zostawilI dla ciebie i 
Wincentego pI'awem oznaczone sumy, <;hcąe 
żeby August prowl1.dził cały interes, Win
centy pomuożył sw'oją fortnnę, ' żeniąc się 
z posażną panną, tyś go strwon'il i nie 
chc/j.c się ro-zsą.dnie ożenid/ zostaniesz, w,krót
ce bez grosza. Biedna naletniezka. godn/j. 
jest pożałowania, Vl"zeliczyła się. Jako mał
żonek, nie będziesz m!\gł tyle wyd.awać, ile 
wydawałeś jako starający się. ' 

- Stryju I - zawołał Arnold z boleścią 
w głosie, a starzec drżącym głosem dodał 
zara.z: 

- Proszę cię, daj sohie wytlómaczyć! 
Ona nie posiada żadnego z tych wdzięków 
powierzchownyc~ które skłania.ją mężczyzn 
do popełniania szaleństw; nie jej piękność 
więc eię zwiodła: dałd się pOpl'O~tu tylkQ 
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posuwa rqdek ku pJ'ZYTZlldowi odlewniczemu, wrzueeniu jednego penny w przeznaczony na to nie ulega wątpliwości, że za kilka. dni 
w którym roztopiony olów jest napodorlldziu- ten cel otwór, wydaj" światło o sile pi~ciu sl}d ogłosi wyrok skazujący. 

•• n,ty I banknoty: Not. urzę'l. :\'ot. lIi.urz. 
Imperyały i pOłim~eryały i~,1. pł. 

a w aeklllld~ później wyc:hodzLodd.ana:i jeszcze świec, 'lfY8łarcz&lljee najznpe.bńej do czytania • Paryż, 13 sierpnia. (Ag. p.). W sądzie 
gol'lC& forma stereotypowa, gotowa do druku. dzienników i t. p. Po upływie pól godziny lampa najwyższym, członkowie prawicy senatu 
RównoqeQie matryee au tomatycznie powr&c&- ga§nie ama, a mate być tet pierwej zgaszona wystąpili z wnioskiem uznania sądu za 
" ~ swoje pierwotne miejsee. W ten sposób po pr.,-ci§nivciu odpowiedniego guzik&. Gdyby nieprawy, czyny bowiem, przypisywane Bou
można w cillgu minuty zło:!yć i stereotypować jednak pasater, jut po zgąszeniu lampy znowu langerowi, nie posiadają cech zamachu na 
sześć wiel'Szy. Manipulacya ma być bardzo światła ,..,pragn'll, potrzebuje wrzucić drugiego spokój państwa. Senat wniosek większo-

(EmiJryi 17 grudnia 1885 roku) - 77J 
Półimperyały str.re --
Marki niemieckie 48-
Austryackie bauknoty . 82-
Franki . . . . . . . . 39'/. -
Warto'~ rubla kred. w złocie - -
Kupouy celne. - 155 

prosta latwa d9 nanezenia, a bl~dy druk!u"- peuny, a lampa laplonie nanowo. Jeśli aparllt ścią głosów odrzucił, prawica postanowiła DZIENNA STATYSTYK A LUDNOŚCI. 
slrie calJ.'iem wykluczono, o ile to się maszyny (up. w dzień) 40 funkcyonuje, WÓWCZM wrzn- więc nie brać nada.! udziałn w rozprawach •• ltlllsłwa ""warto." 1nin 13 sierpni. 
tyczy. , por6wnaniu z dotyc:hczasowem skla- cony przez pasatera penny przelatuje prze? caly sądowych. W paraftl katollokleJ _ 
daniem czcionek ma siQ przez utycie tej m&- przyrz,d i wlaściciel mote go sobie odebrać. Berlin, Ul sierpnia. (Ag. p.). U cesar- W paraftl eWaluelloklej _ 
szyny oszezędzOO '/,. do '/,. czasu i pieni~dzy. X Podrói poślubna. W pewnem mieście stwa dany był wczorllj obiad familijny dla Smronko •• yeh -

..Jak zallewniaj'ł, oszcz~ość w kosztach wyda- zac:hodniej Pe)l8ylwanii oleoil si~ niedawno mlo- cesarza austryackiego. Zm .. II w dnIu 13 sierpnia: 
wn,ictwa jednego tylko dziennika amerykańskie- dy farmer i był w wielkim klopocie, it posi.... Kalolley: dzieci do lat 15·lu zmarło 8. w tej 
go wynosi tygodniowo 6,300 marek. Zape- dal tylko pi@ć dolar6w gotówki na koszty po- Iiczbi. cWopc6w 5, d.iewcz~t a, dorosłych-, 

O t tu· . d ,. I dl w tej liczbie m~żcsyzn -, kobIet - , a mianowicie: 
wniaj~, ~e jut kilka dzienników nowego świata dró~.r, przy której I;:onieczni,e ob~w&la r.odzi- S a Le Wla omosCl lan owe. Ewangelicy: dzieci do lat J5-tl1 zmuło 4. w tej 
wprowadziło u siebie tę nowość. na. Mloda para. porozuml~la .Slę tedy l .od- 1 __ lliczbi~ .ehł~pc6w 2, dziewcząt 2. dorosłych . . ~, 

X Straszliwy dramat rozegn.ł si~ w cze- byla llOdrót . oa ŚWleto ustaWIonej w tern ,nieś- . . . w tej Iiczbl. mężczyzn 2, kobiet 1, a mianowlCIe: 
slriem mieście Znaim w obliczu "'ldu. W gma- cie ... karuzeli. Warazawa •. 13 .. erpw&. \~e"")e kro term. 0&: Berhn &milia EuJtenia Gregory, I .. t ~6, Karol Teo<lor 
cho ~OWJ'lD w popołlldniowych godzinach od- (2 d.) 47.65 zf!d., 47.50, 47 /., 45, 40 kup.; Lood~n Alacher, lat 28, Adam Mesinger, lat 40 (SamobOj.,,) 

kro ter. (3 lU.) !l.68 iąd.; Pary. (10 d.) 38.72'/, żljd., Slarozakoonl: dzieci do lat 15-tu zmarlo l, 
bywala si~ rozprawa karna przeciw wyroblli- 38 55 57'1 kup' Wiedeń (8 d) 81 50 ż~· "'.,. Ii· 
kowi Głocke, oskarlonemu o niebezpieczne po- T E L E G R A M Y. ,ty I{kw. król. PolBk. dnże 88.70 żQ.I.; mai'. 88.30 w tej ll~bliie ~ohłopeów l, dziewcząt - , .doro.!y~" 

Żłd~ b";. pożyczka wschodnia II em. 99.00 i~; 4". I. w tej ez ,e mężczyzn-, kobiet 1, a !D1&UOWlC'e: 
grótki prleciw jednemu z radnych gmio. S'ld l,oi. wewnętrzn .. z 1887 r. 83.50 iąd.; 5~~ haty za- Gitla Czaroolewska, lat 17. 
wydal wyrok. skazuj"cy obwinionego na 7 mie- -- otawue ziemskie I.ej ser. 98.40 iąd, 98.23, 30 kup.; 
sięcy wiezienia. Obwiniouy słuch&! wyroku ze Peter8burg 13 sierpnia. (Ag. p.). Oglo- III ser. lit. A 96,65 if!d.; 5'/. IiKty .ast. m. Worsza-
spokojew, wszelako gdy przewodniCZl\cy skoń- szono rozkaz Najwyższy o reforlnie sądo- wy 1 98.2., iąd ,; n 96,25 Żąd·, III 95.50 ąd, IV 
czyi czytanie, zbladł nagle, poez,,1 drteć na wllictwa i władz do spraw wto~cia.llskich %.35 żf!d" V 95.20 żf!d.; 5'1. obl~ m. Warszawy 

LISTA PRZYJEZDNYCH 

~luże 91.50 żll<l.; .5'1. listy z,ast. Ul. Łodzi ser. I 95.75 
calem ciele, poczem jednym gwałtownym ru- W guberniach nadbałtyckich. d II 93!lO f!d. III 9~ 00 ląd IV 92 90 ż~ 
chem rzu ił' aie ku otwartemu oknu j zanim Pe.l.Brsburg, 13 sierpnia (Ag. p.). Oglo- 6~:;ijgty z";taw:e ';'. Kafu~" Ul'l.OO żf!d., DYskO~! 
obecni i slutba S'łdowa prleszkodzić temu mo- SZOIlO przepisy, upowa~niaiące zarzl}dy k~- I to: Berlin 3.,., Londyn 2'/,·/" Paryż 3'/0, Wiedeó 

Hot el 1:»0111\&.1 . CZ&Dlowski z Puczniewa, 
Keller z Łaslrn , Silbersteill, NusbaUln z \VaTszawy, 
Krasnosielski z Kielc1 Wielezuk z Grabowa, Sza.eh
tel z Kalisza, Woloki. Ciechanow •. 

Hotel Victoria. A. Kissin z Czernigowa, 
gli, skoczyl z wysoko§c.i dtugiego pi~tra na le;owe do pobierania oddzielnei opIaty po 4"1 .. Peter.burg 5'/,'/ •. Wart:O~~ kUllonu • potr. 5"\1: 

, 'mly .. stawne ziemskie 63.2, waroz. l i II 174.l!, 
bruk uliczny. Smierć nast,.pjJa na miejscn. 1/. kop. od puda towarów, przywożonych Łodzi liI4.6, listy Iik"id. 76.-, po •. premiowo l 
Nieszcz~śli,..y zostawił tone 'i troje drobnycb na stacye, z przeznaczeniem zebrać się mo- :19.6, n 197.9. 

N. NaohmoMon z Mohylewa, A. Rain.ch z Ząbko· 
wic, A. Friseh z Białegootoku, A. EbrliclJ z Pras. 
ki, Kobierzyeki z Kalinowa, Pińezewski z Siera.. 
dza, K. Marokow, E. Chaezatianz z Ach.łkałakon, 
K. Ankodz. z Kutaio dzieci, . gącego funduszu ua budki ochronne ładun- Berlin, 13-go oierpnia. Banknoty rOlkie zaraz 

X We Frankfurcie nad Menem, ~ona, ków., 211.60, nA dostaw~ 2 11 .00, dyokonto uiemieelriego Hotel Manleolte'. Kuske z Zduńskiej ·wo
li, Aglieki, Umański z Odesy, Eliaschberg z Z.moś· 
cia, OgILW& Jorakiti z Jakio-JalJ&U. 

hanku państw. 3°/, prJWatne 1'/,'/ •. 
któr, ~ porzuci! przed kilku mie.~"",mi Petersburg 13 sierpnia. (Ag~ p.). Ogło- Warszawa, 13 slerpnia. Targ na placu Witkow· 
wniosla przeciw niemu 8k"rg~ o roy.wód, ponie- SZOIlÓ czasowe przepiSy o pocztowo-tele- ski,ego. Pozenic. IID. olll. - -, potra i dobra -
11'1>1 zaś nie wi..m"Ia. o miejseu jego pobytu, grallcznych kasach oszczędności. Kasy u- - '-, bi&!. - -615, wy~rowa 630-655, t.yto 
przeto .,d wezwal go za' poroo"" ogloszeń do rzadzoue być maja w zarzadach llocztowo- wyborowe .470-.4l!5, ... edme 4łIJ-.45O'. wadliwe ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 

o ~ ~ . , ~ • - _ • , J~zmlell 2 ) 4-0 rzę{1. -, OWIes 270-
stawienia .. i~: ale jeszcze przed terminem ro1.- telegraficznych, w zędzle, gdZIe to uznane ~OO gryka _ _ _ .. Ollik letni - zimowy _ do Led .. 

przyohodzę : I GODZINY i MINUTY 
prow s"dowych nadszed ł list z Konstantynopola, zostanie za możliwe, z manipulacyą podo- ::C,' rzepak lapo zlm: - - -, groch' polq - -
W którym Ów zbiegly małżonek donosi, te '0- bną do kas oszczędności bankn państwa. 615, Cl~OWY - - -, r •• ola - - - za korzec, 
.tał mahometaninem I prosi adr .. atk~, aby Wklall naj niższy 25 kop. a jedna osoba k~o.o JAghw& - - -, olej nep.kowy - - -, 

. :h la d . , '-I ' . . l' ć . "1 000 ' bl' 'T' k\ d k lUlany - - - za pud. 
~ Łod1:i 

odchodzę : 

1--:8"1 Wj=-:""lo::T"1 :-::;15"4:0/ 35::-:-'''8''""',5=0''''10=13=0 

p""'YJec a o mego l zos .... a Jego "plerwsz'l 1I1oze z ozy lIaJwyzeJ, 1"U 1." a y '0- Dowiezionn pszenicy 700 .yta 600 j~mieni. 
20n,,·. Poniew&! do listu m~ doł"czyl 600 rzystać będą z przywilejów przyąrugującycli -, ow,& 200, groe~u polu.go 60 korcy. przychodzą 

mł.rek na koszty podró~y, przeto porzucona wllidom w kasach bankn państwa. Na W.r'~ • .:wa, 13 IWlrpW&. ,okOWl~ 78% • ~k.~z. 
tona nie namyślaj'lc sie dlugo wyrze)<ła siQ wynagrodzęnie Ul'zpdników Ilocztowych za po k. 9 'I Iq. Stesll~ek garnca do wladr. 100-307 l,· 

, . l . y • • Hurt. ak ad. z. wiadro kop. 838'-8"', za garn. 273 
Wszelkich pretonsyj i p"jechala do Konstauty- prowadzeme rachunków, odliczać SIę bę- -274. Szynki za wiadto kop, 851 '-85ł ', .a garuiec 

do Koln8.ek 
" Skierniewic. 
n WU8zawy 

7 1( 
8W 

8 46 2 15 705 tO 40 
432 8 ~ 
H51020 

1l0pola. dzie pO 10 kop. za każdą 1I0wowydaną 277- 278 kop. (z dod. na wy8Ch. 20/,). 
X Na kongres oryentalistów, I.."tóry wIo"Ót- ksi l}żeczkę oszczędności, - po 10 kop. 011 

ce zebrać si~ m" w Sztokholmie, wybieraj'ł się re- każdych 100 ą wkładu i po 10 kop. przy 
prezerltanci prawie WSllystk:ic:h eoropejslric:h państw końcu roku za każdą książeczkę, będącą w 
i wielo azyatyckich. Król Oskar, wielki milośnik obrocie d1użej aniżeli rok. Książeczki 0-
nauk i sam poeta, postanowił 12 z uczestników po- sZGzędnosci i wszelkie papiery w tej spm
dejmować jako swoich osobistyc:h gości. Wybór, wie wolne będą od opłaty stempla. 

" Aleksandrowa 
11 Piotrkowa 

1105 
135 8 ~O 

między innymi, padł na Maks .. MnlIera z 0""- Londyn, 13 sierpnia (Ag. p.). Japo"ia za,.. 
fo du, Dillmanna i Schrad'era z Berlina (pierw- warla z Rosyą nkład, analogiczny z zawar
say 'opecyaliJrta w sprawach etyopslricb, drugi temi niedawuo traktatami ze Stanami Zje
znakomity badacz pisma klinowego), dalej na dnoczonemi i Niemcami. - Wedle pogłosek, 
barona K~eme"IL ,z Austryi" 1"1oc:h& Guid.i, ho- Eynb-chan uciekł do Afganistanu. 
lendm de GreJe i francuza Karola Schefer, Berlin, 13 siepnia (Ag. p.). Cesarz aus

,w.rbom~o · zn.awcę j@zyka pers1dego. Dla goki tryacki i arcyksiąże Franciszek-Ferdynand, 
tych przygotował król mieszkanie w Grand-Ho- przybyli w towarzystwie licznej świty o 
telu, który jak wiadomo, lety .... -~oblitn alach godzinie ą-ej przed wiećzOrem ua dworzec 
królewskiego. Wielki bankiet; który zakończy 'W 'fhiergartenie. Na dworcu znajdował się 
obrady kongresu, zgromadzi okolo 500 biesia- cesarz Wilhelm, książęta, ks. Bismark, ge
doików, Nakrycie wynosić b~e po 25 koron uerał Blumenthal, hr. Herbert BiSm rk i 
od osoby (okolo 14 ru)Jli). Wi~ toastów cała generalicya. Spotkanie monarchów by-
wypowiedzian" być ma 'w J~zykac:h WlIchodnich; ło bardzo serdeczne. • 
spis potr"w zredagoy;any , b~dzie 1'1 iście jJabi- Paryż, 12 sierpnia (Ag. p.). Świadkowie, 
lońskiej J'i~zaninie (t. j. we wazystkich oryen- nawet nie lIa.!eżący do obozu bulanżystow
taInych JWbc:h); zaś spis win skreślony zo- skiego) ~przeczają w sądzie senatu. faktom, 
stanie pismem Idinowem. .. przytoczonym przez generalnego prokura-

X .. Towarzy.atwo południowo-wschodnich tora. Powiększa to silne niezadowolenie, 
kolei angielskich zaprowadziło w swoich wago- wywołane przez akt oskarżenia. Niezado
nach godne ' naśladowania udogodnienie. S'ł wole'1ie to objawia się już wśród 'senato
~em autowatyczne lampy elektryczne, które po róW; należących do lewego centrum. Mimo 

~~pać... N.le. oąl1ż ~~pcem l opailiiętaj się· l' dnaJt siedZIeli clcnutko, smntni jacy§, wpa
Takie zaślepienie nie jest już nieszczęaciem, trzeni w twarz nauczycielki. PIękna ta i 
ale hańbą! . • szlachetna twarz mia.!a dziś bolesny wyraz, 

Wszyscy obecni gor1}co przyklasnęli sło- j{ chociaż wesołe słowa wybiegały ~ jej ust, 
wom ..starca, .& Arnołd st&ł wobe6 sześciu nie runiała biedaczka weselej spojrzeć na 
osób dzielących jedno przekonanie, przeko- swych wychowańców. Hrabin/i. przystl}piła 
nanie niezłogple, w któ.rem Klara niewi- do stołu, prosząc naucZycielkę, aby nie 
dziana i nieznana była osądzona i potę- l!rzerywała lekcyi. W sposobie wypowie
piona. <łzenia tej prośby musiało być coś takiego, 

Wszystkie lepsźe skłonności zawrzały w co niepodobało się ma.!emu Chouchou, bo 
Arnoldzie wobec tej okrutnej niesprawie- jednym skokiem znalazł się na kolanach 
dliwości. Zdumą na czole w poczucin swej Klary i zaczął ją piestczotliwi,e głaskać po 
wyżilzdśei llraemówił teraz: policzkach. Klara chciał~ go usunąć, nie 
~ ie ja, lecz wy jf;l8teileie zaślepiElni. mogła wszakże słowa wymówić, jak rów

POWInienem był spodziewać się tego. W 0- nież powstrzymać łez cisnących się do 
bącnej chwili żałowa4 tylko mogę, iż wy- oczu. Widząc to, Chouchou rzucił się jej 
mówiłem wobęc was imię. Klary. z płaczem na szyję, a Baby poszedł w je-

- Joanno, co on mD}Vi? - zawołał Jan go Iilady. 
Bj'etfeld, a Arnold ostatnl spojrzenie rzu- Trudno było o więc U. ,xzruszającą scenę, 
cając od drzwi, spotKał się z pelnym bole- hrabina wszakże nie skorzystala. z niej tym 
snej troski wzrokiem ~tarca. l'azall" Uczuciowość jej, zalniast splyn~ć 

, jak zazwyczaj, łez potokiem, skrystalizowa-
.. la się w lód. Chloilny powiew przeCiągnął' -I .. 

Następnego ,dnia uskarżali się rodzice 
hrabin) Meiberg, ,. że .Jqara wezoraj przy 
partyi bostona była zupe'lnie inna, niż zwy
kle i odeszła bardzo wcześnie. Cóżby-jej 
, ię 8U\~ mogło? Może migrena ? Wszystkie 
nsuczyc:elki cierpią n .. migrenę. Klara do
tycbcza.s wolną \lyła od tej ujemnej stro
ny guwel1lantek; trzeba bylo' nieszczę~cla, 
ze właśnie teraz, kiedy zamówioną ją na 
stałe, zło to musiało się przyplątać I 

Z tą troską w my§li udała.. się hrabina 
do pokoju dziecinnego, gdzie Klar&, jeżeli 
1)yła]l tualną, powinna się od pięciu mi
nut zn,Jdować. 

W HIIJaej rzeczy 1!iechiala. ~rzy stole mię
dzy Chouchou'em a Baby'm i opowiadała 

111 llo~ć wesołą bajeczkę, z której m .. l~ 
l\zwyczl\i śmiali się do rozpuku. Dziś je-

po pokoju, gdy hrabina jasuy swój wzrok 
ntkwiwszy w symbolicznie przedstawioną 
na obrazie, wisząoym w pokoju, LitoŚĆ, pr~e
mówiła zwolna: 

- Wczoraj przyszłaś pani zapqźPo i 
odeszłaś zbyt wcześnie, dzi~ urządzasz ja
kąś s:cenę z moimi dziećmi. Tak być nie 
może. Szc~ególniej z tymi dziećmi, kU~l'ym 
ojciec ciągle zarzuca-a Ich ojciec zawsze 
robi sruszne zarzuty - iż p1'Zez cały dzleil 
się mażą· 

- Nie będą już płakali; to jnż przeszło, 
wszak prawda, Chouchon i Baby? - odpo
wiedziała Klara, zapanowawszy już nad 
sobą.. 

- Zobaczymy! - wycedziła przez zaci
śnięte usta hrabina i Z uiezrówllaną wynio
słością opuściła pokój. 

Po odbyciu jeszcze jednej godziny na mie-

'n~LEGI\U1Y GlEtDO\\'E. 

Giełda Warszawska. 
Złdano z koócem giellly 

Za webl. kr6tkoteronlnowe 
no. Hcrlin za 100 m . 
n. Londyu ." 1 Ł .. 
00. p.,.yż za 100 rr. 
IU\ Wiedeu za 100 fi. 

Za papiery pahlwowe. 

z .luia13/Z duiaH 

I 
47.6., 47.67 
9.68 9.69 

a8.72:/. 38.76 
81.50 81.46 

" Granicy 
" Sosnowca 
u T omaszowa . 
"Bzina 
"Iwangr. }' ..... 
"Dąbrowy D,b . • 

" Petersburga: 
" Moskwy 
" 'Vieduia 
u Krakowa 
" Wrocław a 

n Berlina 

11 23 

952 
225 
245 

10 15 
2 Ol 
6-
82~ 

!) 32 
fi 27 
918 

3 40 10 25 12 .t! 
9 - -ł50 
937 HO 

1008 

752 

7 Ol 

ł tO 
H8 
958 
J 0-2 

437 
752 

101& 

Lillty lik ' i(laeyjlle Kr. Pol. . 
RlIsk ' roż,.Ycz..k& wschodnia . 

. ''!f.llOż . wewDZ. r.I887 . 
Listy Z8.st. ziew. Seryi I • 

" " .. V. 

88.70 
99.-
84.50 
98.40 
91.65 
98.25 
95.10 
95.75 
93.60 
93.-

88.60 
99.-
8ł.35 
98.30 
97.60 
9825 
95.15 

UWAGA. Cyfry oznaczone grnbazym drukiem 
wyrażaJ .. czas 0 (\ godziny G-ej wieczorem do gn
dziny 6-ej rauo. 

LiBty Z&st. m.i \V'arsz. Ser. I . 
lO " "" V. Listy .!\St. m. ŁOC , i Seryi I . 
~, " "u II. 
"" t'I 0' III. Antoni Chomętowski 

Giełda Berlió8k\ł. Adwokat przysięgly 
Banknoty nIskie .zaraz 

" " ua. dostaw. 
.Dyskonto pryw.tlle . _ 

211.60 
211.-
1'/,'!. 

211.łO 
211 .20 
1'/,'!. 

po wróc i ł d o ŁOOZI 
132-1-5-1 

Ś~le, pol?,legła Klara z ruecierpliwośclą \lo (Myby też przynajmrueJ ludzie nie 
domu. znający się na pracy chcieli powstrzYl?'ać 

- Żadnej wiadomości?-zapytała na pro- się od oceniania jej - odparła Karolina, 
gil baronowej, która nie odrywając się od haftując dalej. Klam z rękoma założonemi 
zajęcia, przeczl}co poruszyła głową. -bezczynnie, z oCZy'ma przymrnżonemi sie

- S&m widocznie przyjdzie -llrzemówl- działa bez ruchu. Swiadomość uplywające-
ła znów Klara, iadając przy stole.-Wie, go czasu zdawala. się obejmować ją, jakby 
że do trzeciej jestem w domu. kleszczami. Godziny upływały strasznie 

- Być może-odparła baronowa.-Przez wolno dla niecierpliwie oczekującej; o wie-
dłuższą chwilę zapanowało milczenie. le zaprędko dla zawiedzionej w nadziejach. 

- Wiesz, co mYŚlę?-zawola.ła w końcu Baronowa kilka razy wychodziła, aby za.j
Klara.-Musiało być tak, że on powiedział rzeć do chorego i w milczeniu zasiadala 
wczotaj rodzinie o swoich zaręczynach... nad krośnami. Klara nie podno~iła. wcale 
a rQdzina niebardzo chętnie na to się zga- oczu na przyjaciółkę. wiedząc, że spotkała
dza-dodała z daremllym wysiłkiem, chcąc by surowe i niezadowoloue z niej oblicze. 
nadać żartobliwy ton swej mowie. - Wpół do trzeciej; - odezwała się 
. '- Prawdopodobnie. nagle pani Karolina - powinnaś już i;;ć. 

- I teraz on walczy dla. mnie o mnie. Klara wstrząsnęła się· 
- Walczl?.. czyż nie mówił, że wystę- -.A. gdybym nie poszła? - zapytała 

puie wobee rodziny z planami już ulożo- z wahaniem. 
nemi? - Postąpiłabyś bardzo źle - brzmiała 

- Mówił tak, ale znlL mnie dostatecznie, odpowiedź. 
wie, jak bardzo cierpiałabym nad tern, gdy- \V kwandrans później Klara szla. do 
bym miałą. tać się przyczyną nieporozu- Meibergów. Przechodząc most, wiodący do 
mienia mięjlzy nim a rodziną. Dlatego parku, nie przeczuwała wca.le, że w tej 
on pracuje teraz, aby mi drogę wyrównać... chwili pow tał z ławki wysoki młody mt;ż
On pragnie, aby mnie przyjęto z otwartemi czyzna i zwróciwszy się na drogę, którą 
ramionami; ach, (jakże mu wdzięczną jestem przybyła, stał długo, śledząc ją wzro
za tol... Nie przeniosłabym, abym została kiem. l1łodzieniec był silnie wzruszony, 
jego zoną - mówiła da.!ej Klara z dumą usta drżały mn od bóln, a brwi ściągnęły 
powtarzając ostatnie wyrazy - abym zo- się gniewnie. . 
stała jego żoną i rue była przyjętą przez ro- - Biedna Klaral - szepnąl, nderzaJąc 
dzinę tak, jak jemu się to należy. nogą o ziemię. erce przepełnione mial 

W tej chwili zapnkano do drzwi. Z okrzy- lito cią dla niej, a oburzeniem i nienawi
kiem radości wybiegła Klara, lecz po paru ścią dla tych, którzy zewolić nie chcieli lIa 
minutach' powróciła .. . sama. uszczęśliwienie jej. 

- Służący op hrabiny Kiistin przyniósł \ 
p.ieniądZe za. n&pl'awę koronki - odezwa
la si'ę, siadając przy baronowej. - Pokwi
towala.m w twojem imieniu. Hrabin& ka
zała ci powiedzieć, że racbunek byl wygó-
rowany. 

(II l'. '/) 
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D7JEło.'NIK ŁÓDZKI. 

o G Ł o s z E 
Teatr Ło'dzkl'. w 4 klasowej szkele realnej D O li T O R 

męzkiej z pensyonatem, 
-- róg ulicy Dzielnej i Wschodniej J uli usz Gensz 

W o g r o dzie Sellina. :tli .80. • , b. ordynator Szpitala Ś-tej Trójcy 
We czwartek d. 15 sierpnia 1889 ltT ZapIS UOZlllOW w.Płockn po powrocie z zagran!~~ 

W alka O Co
' rk~ rozpoczyna się dnia 12 sierpnia. ':~~~ ;i~:t.Prpr:~m~J:~~ 

Przełozony szkoly rych z chorobami wewnętrznemi od 
J. Bejer. godzin:)' 8-10 zrana i od 3-5 po 

Melodramat w 5 aktach, z kuple- 1333-6-4 połudruu. 1341-12-2 

;:~i ip~.~~w~~~ryl~=J:~: PRYWATNA SZKOŁA III-klasowa Dr. Ll'k'lernl'k 
muzyk<\. Kornela Nowackiego. 6 . 

Odznaczony na konkursie ,,Echa Z -le tnIm kurs em powróci! z podróży. 1302-6-4 
muzycznego" 1888 r. w Zgierzu. 

Grany w teatrze Alhambra 40 ra- Mam honor zawiadomić Sz. Pn- Dr Marya Elcyn-Sack 

Xl 182 

N I A. 

Począwszy od d. 10 b. m. w obydwóch cukl1!rnlach moich 
podawany będzie 

GRENADINE 
po 10 kop. Kieliszek tego owocowego syropu wlany do szklan
ki zwyczajnej lub sodowej wody daje w każdej porze roku 
przyjemny, zdrowy i orzetwiający napój. Jeźeli zamiast wody, 
ożyjemy Jodu tłuczonego i pijemy go przez słomkę, napój ten 

staje się jeszcze przyjemniejszym. 
Za dni parę Grenadłue sprzedawana. będzie na butelki. 

" ! 

A. Wu.tehube. 
1312-10-5 

zy z rzędu. bliczność, że zapis uczniów do szko- .' . . 
Iy mojej odbywać sil( będzie codzien- udziela pora.dy wyłączme w ebor o Od drua 3 (15) sierpnia r. b., każdodziennie prócz dni sobotnich, 

O 'd P dyz nie Qd d. 20 lipca O sierpnia) r . b. bu b k~ble~) e ll I akuszeryjoyell. w godzinach przedpołudniowych odbywać się gro ara Do szkoły wstępować mogą chłop- PrZlJmuJe codz. od go~z. 10:-12 
. . cy od lat 7. Zakres szkoly odpo- rano l od 3-6 po poł., ulica ~Iotr- W K a ncelal'yi Komite tu Synagogi, 

DZIŚ we CZW ~TEK o godzlDle wiada 4 klasom szkóh"ealnych z do- kowska, dom Tenenbauma Xi 38. 
6 wIeczorem datkiem nank przyrodniczych. Przy mieszczącej się w samym gmachu ~ynagogialnym, 

}( O N C E RT szkole istni~·~efo~:!;~~~;t. ~~ZĘ.DNI.K wydzierżawienie miejsc w synagodze 
Albin Kowalczewski, pewnej mstY~UCYI. rz'ł<!0~eJ, o~- k d b dz 

kand. nauk matem. Odes. uniwers. n~ny z .przeJusalDl policy'!no-adJ?i- na ro ~A c O. ąey... . 
orkiestry wojskowej 6 pułku strzel- 1078- 25-0 rusb'acYJnelDl, zyczy S?ble objąć Życzący zachować dotąd dzIerżaWIone nueJsca zechcą SIę zgla-
ców, pod dyrekcyą kapehnistrza I---------'-'-----Izarząd domu. Bliższa wladomo~ć w szać najpóźniej do dnia 10 września r. b. ao wymienionej kancelaryi, 

GRILLA. S ZKOLA administracyi Dziennika Łódzkiego . następnie bowiem utracą pierwszeństwo do tychże miejsc. 

Wejście 20 kop. Dzieci płacą DLA CHŁnpCÓW IZRAELSKICH. 1317-3-2 Komitet pozwala sobie przytem nadmienić, że dla u~nienia 
kop. 10. 1364 1 U 080 BA zbytniego przepełnienia synagogi i 8mutnych ztąd mogących wyniknąć 

________ --'--'_-__ Zapis uczniów W mojej szkole, następstw, wejście do synagogi w nadchodzące ~więta uroczyste do-
poczynając od dnia dzisiejszego od- w średnim wieku, która ukończyła zwolone będzie tylko za biletami, przez komitet wydanymi. Helenów bywać się będzie codziennie od godz. instytut muzyczny w Warszawie, 1350-3-2 

We CZWARTEK, dnia 15 sierpnia 9 rano do 2 po południn . posi~~ją~aj9ZY~ ~olski, rus!ti fran- _ 
Pierwszy występ Borys Jakobsohn, ?uski ~ J.llelDlecki, zyczy sobie przy- ~Z":Z":z:::z':~II::s--:'s=s=Z=Z':'Z=,,~ 

. . k· ni Południowa dom Rozena l piętro ąć miejsce do towarzystwa ko- ~. ... 
słynnego w ŚWIecie japous 'Iego . ' 1262-9-2 ' biety starszej, lub do zarządu do- r.

H
! Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność il!H!! 

P. O~nTOdRRA. SZK~ŁY ZREALNitiRiwATNEJ ::dDlifel~:Zt~·A·It~S t»~;"~ ~ m"~ ~;~s~oli;i;zif~~~"~~~;II;;'" 'Od ~, 
ZWANEGO CUDEM AZYl. rozpocznie się z dniem 16 b. m., ys y a or. ~H . l'fi • ~H~ 

Jednocześnie rok szkolny zaś 24 sierpnia r. b. Do gorzełni w Nleebclcaeb, stacya ~~ .' l SZ l ermę p a rOWi I iii. 
II litr. .T C ~ Ił T G'I·a,cJZ:yk. Gorzkowice, potrzebny jest dystyla ~ pl.zeruosłem ~o domu W-go Ferdynan~ . nde pr~y ull~y ,.~ 
.... ." 1.W JJ.I 9 tor, opatrzony dobremi świadectwa- H Piotrkowskiej nr: 682 (n.0~y 257), naplzecIwko Kalola Ro- H 

Począ.tek koncertu o g?~. 4 po poło 13_0-6-9 mi. Bliższe informacye na miejscu. ~ . dera. J.e~ocz~ś~e nadl!llelllam, ze otworzyłem w Sosnowi· ~ 
Wejście 30 kop. DZIeCI 15 kop. I M G L OGER I 1365- 3-1 H cach FIlię mOJeJ fabryki. 

1362-2-2 a r ya i " Mając nadzieję, że Szan. moi odbiorcy jak dotychczas, i. 

-----R-A-f1Y..::A==-L-=-~1 I . '. :,\... C lad· blacharskl·ch .. tok t .... 1 '-Y",' m,i, .... ..,j~ u",,",m, I"l'J' ~ RBSTAU li angego 5 ~~.?<,~~,,~~.,lJ''"~~'>:;'~.:-~ ~ ze Zl H~ ła.SkaWJ:m ich względom także moją filię w SosnowiGach i H-
Piotl'liOWska Nr. 78ł (51110Wy ~ .... '~ .. ;;;." ł."'~"'<''''~l:,~''. f.",# :;; brze. Wiadomość:PinkusBlej Hl z głębokim szacunkiem ... ) ;;;;: <\>.~" ~'" ~;#-ł- ~ es ~$ .. "" g poszukuje się ZARAZ, Płacę do- ~ pozostaję . . ~ 

CODZIENNIE od god.9do12 ...., .... ~ ,,~ .. ~-<I,~,,~"""';,'> .. '>~,,<;~iJ> ~ man, majster blacharski, ulica ~~ 1249-1-6 '~"eł'l"v lfł atla-tko. " 

~'nl' aualll' a : ~\ ~ .$>"~ ... v ~ -S:-~"'~~"''''''fi! Wschodnia :112 1414. 1366-3-1 '0.:_ - - -~llr - v """ - :W:;;;'~ ~ .- , .. ~ # ,,<," ~""~ ... -ł- f"'. ~ ~s_z_z_z_s ... z_s~s~~s ~ 
~ " .... ~'<\~" ~ ".;·s li> ,.~.. c:; Sk. d t aJ: 'W" te~znycb .. 
~ ~:~"'oi$" ~~'<{~~""'"a~~:""~ ::O ~a ma ery o .. p v ; ._ 

§ "'~~.~ !~:.f~"D<9i .. \~a.$~",. I; ł wód mineralnych ..... Warszawskie BIURO TECHNICZNE 

~ ~ ,..,.}~ !'>"'~"\~"~:"'~~""~ ~ S S 'l~ ~ INŻYNIERA - TECHNOLOGA 
g ~.~<>i<>.o» ",;; "," :;?-~ .. <' "" l °r auma A p h . . ..N A F T A :; ,-","".,." A~"~. ~"VC§' ", .. ~ ~:.,~" ..... I ~ U • ezac OWICza, 

Odp a dki Naftow e ~ <>'.t<>.~~~j.·"\>-" ... "<\>"". , ~v g • Mechanika Rządów Gubernialnych Suwałkskiego i Łomżyńskiego. 

OLEJ GAZOWY 'U'iTflO'Ifl u .\JUllT kp~~~~i~~ieś~~8yi9 ~~~ł:.~t:~~:~ WAR8 Z4,W.ll., lfIarszllłkowska li. J16. ' 
au u n. k \V zakres dzlllaJnośe! biura webodzl: Tylko specyalne obmru'o:wy-

Ol . M - wy mu S. R08ena, Piotrkows a Nr. 16 noW]o wa.nie kotłów parowych, według własnegp, oryginą.ln,ego systemn, ej aszyno DO SPRZEDANIA 1194--Q-ó przy którym osiąga się zupełne zożytkowaruQ paliwa. 
BENZ YN A rU'~~g(F.!rks. g-arni tur mebli -qWAGA. Na potwierdzenie przedstawione być mogą świadectwa . 

Dep. Haud. i Przem. S. p.e., Wiedeń, ,""dane prze OS" któ ch d k b t poleca czarnych salonowych, krytych ada- B. Peszt i Berlin NAGRODY: WaI8za- .. J Z Ouy, U ry O onano ro O y. 
FILIA Warszawskiej .maszkiem jedwabnym oraz wa 188ó ~~r~p.f~~w/887 rokn. REPREZENT-ANT na Łódź i okolice 

finny zyrandol bronzowy . E' t" (J. 'J.'ot.be A. Steinberg ~ ~~~C~~c~~Omieniach. 1:~~3~iĆ ~~ X~l~~a ~r ulica Zawadzka Nr. 'l8. 370-100-0 

porcya kopiejek 20. 
1289-8-5 

kslążeezkę legltYllacyjn" wydaną. rztdy wielu pań8tw europejakich, wy- ~~MA~GA-Z-Y-N' - - -""1') 
Piotrkow8ka. 36, dom Te~~':."f~5 ZgUbWłłO Wyłączny, uprzywilejowany przez L~~~..I. -...... -..;..;,;,. ......... _ .... 

1 ~I· ~wnl· k l' ~ ~ łU[I· ~o~~~~i~~~ zm'g~~dz~i9~:~w;:f:l ~a W:~8z~~i~~:8't~ 3~: Rlttera na lDllę Józefa Muszałowskiego. Wszelkie Inne 'rodkl ogłaszane pOI 
, lub podobuł dazw, ., rałszywe, • , 

Łaskawy znalazca zechce złożyć . podrabiane; (podrabiacz. 'cigaw a~ b · k · hu 
zupeJnie NO W E W redakcyi"Dziennik~:a~~~~:r' 8ą~~~:;:~ka II·gle wyd. 80 8tron dra- OU IOrO~W ID{}Z ' le I" Ikn, z ilustracyami oraz watnym no- '-' .... , 

są do sprzedania. li«la6pBQllO-iIOi\:JBHCl\all lIielI. !(Op. :~i d=!~:~, ni~.:~~~i~il~~~ie: 
Leon Rappaport DcrlIACTBi. aaJlB.lesia TOBapOOTopa... morach, grzybka- i t. d., wHyła si I ~ 

. . 3 TeJlll Ba.lloAa o nOTepi Ay6.r.s:JtaTa n3K.:ra- franco-bezpłatnie. , 
ulica Połudruowa NR 10 nowy. ADOt Ja 39792 Ba oTop.ueSHI.lII: IlOU 8 Wyńah\7kn mego nie należy zr6w 

1345-3-2 (20) AIlJI 1889 r . co eT. JlOABh Ha eT. [rlyw&ć , reklamującym 8ię gudroni· I' 
------ ---'.:.....----1 rapC!auy TOsap", Upa ..... i. JloAaJrBcKolI· e~1 kt.o ') je8t tylko zwyez'liną smołą· i ~ , 

W i elId wybór luster 4>aGpOQRoft lElU~UOi! ),opora eB"" ),OBO .. łodzi do.laĆ mG!na w akładzle 
• ' .l1I'!"h AO ca1l,J.eBIR, 1J.TO ynolunryrhll ~- aptecznym, ulica Piotrkowsk& Nr. 1€ II)Ó 

kryształowych w r~ach l be~. ram, kon- 6 .. nan "'UIUBOII 1Il 39792 e'UT.eT" nowy, dom S. Rosena. I l -.::1'1 
solek z marmuroweml płytami l bez, nad- ....... UeT.aT.nsw..... J34(- 8-3 ,... ~ilberbDlJma. 

~::~ :::: ::::}~1j~:!°uenllt. PRALNI A NW~rszawska 1205-10- 6 I t ); 
pod firmą Do wynaj ęcia : I ~~ 

KRYSTYANA WUTKB 
Zosta1 obecnie świezo zaopatrzony w zna· 
czny wybór doborowego gatunku materya· 
16w krajowych i zagranicznych, odpowie-

dnich dzisiejszym wymaganiom gustiJ.. 
FARBY 

LAKIERY 
POKOSTY 

"Jozefina" od 1 paźdzh\rnika 1889 r., na nliCY II~"g 
Z dniem 1 sierpnia r. b. otwar~ Piotrkowskiej Xg 520 (nowy 88) , !:r; Zam6wienia magazyn wykOlicza w IDoZIi-
z~stała no~~ pralnia, przy nli<;y SKLEP FRONTOWY II"~ wie kr6tkim czasie, z naJ' większa. sŁąran-
piotrkowskiej w domu W-go L. I ~ "I:: 
Meyera pod 111! 520 (nowy 88). obszerny, oraz. w przeiUoż~niu. za ll"~ nością i punktualnością. 

polecaj ą Zakł. przemysł. chemicz. Przyjmuje wszelką bieliznę do pra- tymze sklepem I l ,,;::;:> 1367 -6-1 
i. KARPIŃSKI & W. LEPPERT nia damską, męską jak i stołową, 4 k' . k h . 

w WARSZAWIE. poręczaJ~c za akuratne i dobre wy- pO oJe l ue mB. II) __ Cetay um"arko'W(ł1le. __ I 
FJLLA w Łodz i , konywarue pracy. Sklep może być osobno wypuszczo- ___ ~A;;";' . ..J 

ul. Piotrkowska lt 88, tłom L.Meyera. Jozefina Z. ny. Wiadomośd, stróż wskaże. I ~ bOOOOOO+_. __ .... _ ... 
6ł-lOO-O 1273 5- 5 - 1279- 6-3 

Wydawca Stefan K088uth. - Redaktor Antoli ChOlllfłowiliT."""1---A1i,o:-:a:-Bo:-:u=a~:--w:n;,e-=BlI=y=po71O~2":'AB:-r~Y::eTa=-·1;;;889on-::-r.----;;wiT::drabrni==:O,',Dzi:l.len=njii:k=-.'U:"nIl.:ik:&:I .. =O'"'.---,:-l 
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